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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia ‘25. W rześn ia .

N . Cesarz J in e ,  p rzy  rozwiązaniu przedsta­
wienia dowódzcy  kaukaskiego korpusu o nagro­
dzeniu dw uch oficerów muzułmanów orderem 
św. Jerzego  4. klassy , za odznaczającą się w a­
leczność w b i t w a c h  z góralami, raczył w  dniu 
1 1 .  S ierpn ia  najwyżej rozkazać ,  ażeby zamiast 
wyobrażenia  ś w.  Jerzego  na krzyżu orderowym , 
pomieszczony by ł cesarski o rze ł,  i ażeby  to 
p rzy ję te  było za prawidło ogólne na przyszłość, 
p r z y  nadaw auiu  Muzułmanom rossyjskich o r ­
derów.

N . Cesarz potwierdził dnia 10. L ipca zdanie 
ra d y  Państwa o tern, jak się ma o d b y w ać  śle­
dztwo i sąd o przestępstwach straży pogranicz­
nej, pełniącej obowiązki kwaranlanowego dozoru.

P rz y b y ł  tu z W a rsz a w y  Genera ł piechoty, 
Geuerał-adjutant l l r a b ia  W o ro u c o w .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28 . WYześnia.
W  Imieniu Najjaśniejszego M I K O Ł A J A  I. 

Cesarza W s z e c h  Rossji K ró la  Polskiego etc.
R a d a  Administracyjna Królestwa Polskiego.

"Liznąwszy korzystny w p ły w> j aki zabezp ie ­
czenia na życie pod  względem materjalnym 
i towarzyskim wywierają  na pomyślność ogółu 
mieszkańców, podając im ła tw y  j skuteczny 
środek  zapewnienia się przeciw  wszelkim nie­

przewidzianym stratom, z niestałości życia ludz­
kiego wynikającym, R ada Adm inis tracyjna K ró­
lestwa, z mocy art, 1. i 4. U kazu Najwyższego 
z dnia 2 9 .  G rudn ia  (10 .  S tycznia) 1 8 4 2  — 4 3  
r o k u ,  na przedstawienie Kommissji R ządow ej 
S praw  W e w n ę trz n y c h  i D uch o w n y ch ,  posta­
nowiła i s ta n o w i:

Art. 1. D yrekcja  Ubezpieczeń mocna jest 
p rzy jm ow ać zabezpieczenia na życie od wszel­
kich mieszkańców Królestwa, bez różnicy stanu, 
płci i wyznania.

Art. 2. Mogą b y ć  obecnie przez D yrekcją  
Ubezpieczeń przyjm owane nas tępujące rodzaje 
zabezp ieczeń : Rodzaj I. Kapitał na dożycie, 
to je s t:  w ypłata kapitału  za dojściem do wieku 
oznaczonego. Rodzaj II. Dochód dożywotni,  
to jest: płacenie dochodu rocznego aż do śmier­
ci. Rodzaj III. Kapitał pośmiertełny, to jest: 
wypłata  kapitału po śmierci osoby, k tórej życie 
jest zabezpieczone, czyli po  śmierci zabezpie­
czonego; bądź spadkobiercom , bądź  innej ja ­
k iejkolwiek osobie. Rodzaj 1Y. Kapitał na  
przeżycie, to jest: w ypłata  kapitału po śmierci 
zabezpieczonego innej zaraz wsknzauej osobie 
czyli obdarowanem u, jeżeli ta osoba przeżyje  
zabezpieczonego. Rodzaj V. D o c h ó d  na p rze­
życie, to je s t:  płacenie dochodu rocznego od  
czasu śmierci zabezpieczonego obdarowanem u, 
p rzy  rozpoczęciu ubezpieczenia wskazanemu, 
az do  jego śmierci.

Art. 3. Przystępujący  do ubezpieczenia p rzy j-
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inuje obow iązek op ła ty :  a) albo jednorazow ej 
całkowitej należylości, jaka za ubezpieczenie 
p rzypada; b )  albo składki rocznej od czasu 
spełnienia w arunków  ubezpieczenia; c)  albo 
w  części należytości jedno-razowej z góry, a od  
resz ty  płacenia rocznych składek.

Art. 4. D y re k c ja  odpowiada za summę, na 
k tórą  zaciąga zobow iązanie ,  skoro  w arunki 
ubezpieczenia zostają ze s trony  ubezpieczyciela 
dopełnione i uiezachodzi podstęp lub  zła wiara. 
T ak o w a  summa zmniejszoną b y ć  jnietnoze; 
wszakże w rodzajach HI. I V  i V . D yrekcja  
woluą jest od płacenia umówionego kapitału 
lub  dochodu, gdy  śmierć zabezpieczonego n a ­
s tępuje  z samobójstwa, po jedynku, w y ro k u  są­
dowego, lub  gdy  osoba w umówionej summie 
udział mieć mogąca, naslawała na życie zabez­
pieczonego.

Art. 5 .  W y s tą p ić  można z ubezpieczenia na 
życie w każdym czasie i odebrać  składki, jakie 
z  obrachunku  wypadną, za potrąceniem 10^  na 
rzecz funduszów zabezpieczeń na życic.

Art. 6. Zabezpieczeuia na  życie w T o w a ­
rzystw ach  lub Instytucjach zagranicznych, bez 
pozw olen ia  D yrekcj i  U bezpieczeń, są zab ro ­
nione i t. d. i t. d.

Art. 14 .  Rekruci z Królestwa do  wojska 
oddawani, mogą sobie zabezpieczyć lub na ich 
rzecz można zabezpieczyć pensję dożywotnią, 
p o  wysłużeniu lat przepisanych, a mianowicie 
2 2  w G w ard j i ,  a 2 5  w Armji, za opłatą je d n o ­
razow ą ,  która rów nać  się będz ie podwójnej 
wysokośc i żądanej pensji, bez  względu na w y ­
sokość składek taryfą obowiązująca przepisa­
nych, to jest: ze za każdy  rubeł dożywotuiej 
pensji składka jednorazow a w ilości r. sr. 2  
uiszczoną b yć  winna. O d  zabezpieczenia p e n ­
sji dla rek ru tów , nie będzie pobieraną opłata 
za  świadectwo ubezpieczenia art. 13 .  p rze­
pisana i t. d. i t. d.

Działo się w W a rsz a w ie ,  na posiedzeniu 
R a d y  Administracyjnej, dnia 18 .  (3 0 ) .  Lipca 
1 8 4 4  roku .

Namiestnik, Je u era ł-F e ldm arsza łek  
(P odp .)  K s i ą ż e  W a r s z a w s k i .

M a g i s t r a t  M i a s t a  W a r s z a w y .

W e d le  odebranej wczoraj z wieczora w iado­
mości, z  miasta K rakow a, w oda na W iś le  pod 
tern miastem od rannych  godzin dnia 11. (2 3 ) .  
b. m. do godziny 6lej z rana dnia następnego, 
nad stan zwyczajny podniosła się o stóp 2 cali 
10  i jeszcze p rzybyw a. Jakko lw iek  d o ty c h ­
czasowe podniesienie się w o d y  pod  miastem 
K rakow em  nie zagraża jeszcze p o d  W arszaw ą

przyborcm , wszelako gdy  doświadczenie na­
ucza, że mieszkańcy okolic tutejszych nadwiś­
lańskich, bez względu na w zywania i ostreżenia, 
d rzew o i inne przedmioty, bądź na W iśle, bądź 
nad  jej brzegami znajdujące się, nieubezpieczają 
dostatecznie, i z tego pow odu  mimo k a r  w y ­
mierzanych ciągle, codzienie p raw ie  narażają 
most na uszkodzenie; Magistrat prze to ,  uwia­
damiając ich o podnoszeniu się wody, w zyw a 
zarazem, ażeby wszelkie środki zabezpieczenia 
należących do nich i powyżej w zm iankowanych 
przedm iotów  przedsięwzięli,  tak ażeby most 
z zaniedbania w tej mierze potrzebue'j ostroż­
nośc i ,  na żadne niebezpieczeństwo narażony  
nie był, i ostrzega zarazem, że winni niezabez- 
pieczenia tyle  raz y  rzeczonych przedmiotów, 
k tó reb y  na most przez wodę uniesione zostały, 
do  k a r  i odpowiedzialności za szkodę pocią­
gani będą.

W  W a rsza w ie ,  dnia 14 .  ( 2 6 ) .  W rz e śn ia  
1 8 4 4  roku.

P rezyden t  G r a y b n e r .
Naczelnik Kancellarji G . J a h o l k o w s k i .

N a j n o w s z y  c e s a r s k o - r o s s y  j s k  i u k a z  
z L i p c a  1 8  4 4 .  t y c z ą c y  s i ę  u w o l n i e n i a  

o d  p o d d a ń s t w a  s ł u g  d w o r s k i c h .
( D a ls z y  c ią g .J

W a re g o w ie  są pierwotną szlachtą w  Rossyi, 
zatem żywiołem antinarodowym. Im wydzielał 
R u ry k  i jego nas tępcy , niedługo też i znakomi­
tym tuziemcom stawającym z nimi w stosunkach 
osobistych przestrzenie nieuprawuej ziemi na 
własność, zkąd powstało później dworzaństwo, 
stosunek p o d o b n y  do germańskiej miuisteryal- 
ności.

Z jeńców  w ojennych  naw et aż do w ieku  18. 
byli n iew oln icy ,  wszakże szlachta, zdaje się, 
nie często używ ała ich do u p ra w y  roli, ale na j ­
mow ano c h a ł o  p ó  w,  lub też w ypuszczano zie­
mię wolnym robotnikom  i przedsiębiercoin. T ak  
Więc b y ły  w olne rossyjskie g m in y , które jako 
takie własność ziemską posiadały ,  i wsie i gmi­
ny na gruncie sz lacheckim, z którego mieszkań­
cy  dzierżawnie ty lko uży tkow ali ,  ale p rzy  tein 
osobiście byli wolnymi. Resztkami pierwszych, 
t. j. wolnych słowiańskich gmin , są jeszcze s ta ­
re miasta. G m iny  odnodw orców  i kozaków  są 
lakierni jeszcze dzisiaj. Chłopi najmowani byli 
osobiście wolnymi. Po upływ ie kontraktu, albo 
gdzie wzajemne wypowiedzenie by ło  zastrzeżo­
n e ,  w dniu św. G rzegorza ,  wynosili się, d o k ą d  , 

chcieli. W o ln o ść  przenoszenia się była po* 
wszechnem prawem na całą Rossyą —  zdaje się 
że w  niektórych okolicach książęta oddzielni za-
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kazali później w y n o sz en ie  się z ich K sięs tw  a b y  
u ie  trac ić  p o d d a n y c h .  K ie d y  K s ię s tw a  c z ę śc io ­
w e  p o ch łon ę ło  W ie l k ie  K sięs tw o M o s k ie w sk ie  
i jed no ść  p a ńs tw a  w vm agala  dla  u s taw  i r z ąd u  
lo r in  in o u a rc h ic z n y c h ,  n ieogran iczona  w o lno ść  
p rz en o szen ia  się okaza ła  się b y ć  w ie lką  p rz e ­
sz k o d ą  w  rządz ie .  W  ludziach  o d  d a w n a  w ro -  
d źo u e in  b y ło  w ie lk ie  u p o d o b a n ie  w w e n d r o w a -  
n i t i ,  d u ż o  ż y w o śc i  i sk w ap l iw o śc i  w  k a ż d y m  
ro d z a ju  z a r o b k u ,  natom iast w s tr ę t  o d  c iężk ich  
i je d n o s ta jn y c h ,  im n u d n y c h  p ra c  ro ln ic tw a ,  
k tó re  też w s k u te k  ow ej w o lnośc i  p rzeu o szen ia  
sią c o raz  b a rdz ie j  by łu  zan ie d b y w a n e in .  N ie  
m ożna  b y ło  n a leżyc ie  k o n t ro lo w a ć  w y b ie ra n ia  
p o d a tk ó w  k o ro n n y c h  i t. d. C a r  B o ry s  G o d u -  
n o f  za tem  zn iós ł  ukazem  z dn ia  2 1 .  L is to p a d a  
1 6 0 1 .  w o ln ość  p rzenoszen ia  się c h ło p ó w ,  i n a ­
k aza ł  a b y  w szy scy  tam p o zo s ta l i ,  gdzie  b y l i  
w  zesz łym  d n iu  św. J u re g o .* )  S tw ie rd z i ł  ten  
n a k a z  c a r  S zu jsk i  uk az em  z d. 5 .  M a r c a  1 6 0 / .  
O d tą d  chłopi ro s sy js c v  stali s ię g lcbae  adscrip ti ,  
p rzec ież  pozosta li  osobiśc ie  w o ln y m i i n ie by li  
b y n a jm n ie j  p o d d a n y m i (c u d z ą  co d o  ciała w ła ­
snośc ią .)  Księga p ra w  cara  Alexeja ,  o jca  P io tra  
I. z r. 1 6 4 8 .  n ie  zn a  jeszcze  p o d d a ń s tw a  ch ło ­
p ó w  rossy jsk ich .  S tan  n iż szy ch  klass lu d u  ros-  
sy jsk ie g o  b y ł  ża lem  za czasó w  P io tra  1. n a s t ę ­
p u ją c y :  ch łop i b y l i  g leb ae  adsc r ip t i ,  a le  w oln i 
o so b iśc ie ,  ty lk o  że sz lach ta  miała n ad  nimi r o ­
dza j p o l icy jneg o  zw ie rzch n ic tw a  (w łaśc iw a  ju -  
r y s d y k c y a  p a try m o n ia ln a  n ig d y  w  R o ssy i  n ie  
e s y s to w a ła )  że ściągała o d  n ich  p o d a tk i  i za ta ­
k o w e  b y ła  o d p ow ied z ia lną .  P ró c z  tego m iała  
sz lach ta  sw o ich  n ie w o ln ik ó w  d o m o w y c h  i to  
w  w ie lkie j l i c zb ie ,  n ie p o ró w n a n ie  w ięk sze j  jak  
d z is ia j ;  na leż a ło  to  d o  w y s taw n o śc i  o w y c h  cza ­
s ó w ,  ze możni b o ja ro w ie  n ie raz  ty s iące  tak ich  
n iew o ln ik ó w  w  s w y c h  p a łacach  u trzy m y w a l i ,  
chociaż  z w y c z a jn ie  b e z  n a jm nie jszego  z a trudu ie -  
nia. P io t r  I. zaczął z a p ro w a d z a ć  z a c h o d n io -e u ­
ro p e jsk ie  fo rm y  r z ą d u ,  d o  jednośc i  i s i ły  p a ń ­
s tw a  kon ieczncm  b y ło  s to jące  w o js k o  u o rg an i-  
z o w a n e  na  s topę  e u r o p e j s k ą ,  z a p ro w a d z i ł  w ięc  
hu  tem u  sys tem  spisu lud no śc i .  W  każ d e j  gm i- 
uie po liczon o  d u sze  m ę s k ie ,  a b y  p rz y  po trze -  
b n e m  r e k r u to w a n iu  o d  k ażd e g o  tysiąca p e w n ą  
l iczb ę  żo łn ie rzy  d o s ta w ić  m o żn a .  N a  w siach  
sz lach eck ich  na tu ra ln ie  p o l ic zo n o  ró w n ie ż  m ę ­
sk ie  in d y w id u a  ch ło p ó w  jak  i na  p ańsk im  d w o ­
rz e  ży jąc e  d o m o w y c h  n iew o ln ik ów  i b ez  ró żn i­
c y  w  je d e n  i tenże  sam zap isan o  je  r e je s t r :  na  
sz lachtę  p r z y p a d ła  o dp o w ied z ia ln o ść  za d o s ta w ę

) W  rossy jskich pieśniach lud po dziś dzień op ła­
k u je  s tra tę  w o lnego  w ędrow ania  i zowie dzień J u ­
re g o  nieszczęsny uj.

r e k r u tó w  i tem  n iezm iern ie  zw ięk szo n ą  została  
ich  w ła d z a  p o l i c y jn a — całkiem do  w oli im zo ­
s ta w io n o ,  kogo  z m ęsk ich  c h ło p ó w  lub  n ie w o l­
n ik ó w  o d d a ć  w r e k ru ly .  R ó w nież  b y ł  sz lachcic  
o d p o w ied z ia ln y m  za p o d a te k  od  g ło w y  tak ch ło ­
p ów  ja k  d o m o w y c h  n iew oln ików , nie m niej i za  
p o rz ą d e k  p o l icy jn y .  N ic  w ięc  n a tu ra ln ie jszego ,  
j a k  że z  czasem  za ta r ła  się całkiem ró ż n ic a  m ię­
d z y  ch łopam i a n iew o ln ik am i dw orsk iem i.  L u d  
za le d w ie  się w  te'in p o s t rz e g a ł ,  nie ma tez  n i ­
gdzie  w zm iank i o  w y n ik ły c h  s tąd  ro z ru c h a c h  
lu b  n a w e t  p o w sze ch n y ch  sk a rg ach .* )  R o ssyan ie ,  
szczególn ie j  W ie l k o  ro ssy an ie ,  są n a d e r  d o b r o ­
d u sz n i ,  m a ją  n a tu ra ln e ,  b y n a jm n ie j  n ie  w y m u ­
szo n e  i n iew o ln icze  u szan ow an ie  dla każde j  w ła ­
d zy .  U z n a ją c  d aw n ie j  p r z y r o d z o n ą  z w ie rz ­
ch no ść  d z ied z ic a ,  ła tw o  w  nim te raz  uznali p a ­
na  sw ego  c ia ła ,  k ie d y  o b o w iąze k  s ta ran ia  się o  
p od dan ego ,  p o m agan ia  m u w p o trzeb ie  zos ta ł  p r a ­
w n ie  u s ta n o w io n y m .  z  d rug ie j  s t r o n y  z n o w u  
sz lach ta  ro s sy js k a  w  ogólności o k a z y w a ła  d la  
sw y c h  ludzi p a t ry a rc h a ln ą  trosk l iw ość  i p r z y ­
w iązan ie ,  i dziś jeszcze  d z iw n e in  się w y d a je  
c u d z o z ie m c o w i,  że  rossy jsk i p o d d a n y  ro ln ik  n ie  
tęskn i b y n a jm n ie j  za u w o ln ie n ie m ,  że  o w sze m  
chłop i m a jący  p a n a  łag o d n e g o ,  o  n ich  t ro sk l i ­
w e g o ,  jak  n  p. w iększa  część ch ło p ó w  H ra b ie g o  
S ze re ine l iew a ,  W o r o n c o w a  i t. d . n ie  chcą p r o ­
s to  w o ln o śc i ,  rozum ie ją  iż b y  im z nią b y ło  g o ­
r z e j ,  o b aw ia ją  się uc isku  o d  n iższych  u rz ę d n i ­
k ó w ,  p rz e d  k tó ry m  ich łago dn y  i m o żn y  p a n  
te raz  za s ła n ia ;  w iedzą  też z d ośw iadczen ia  la t 
o s ta tn ic h ,  że  w  czasach  g łodu  w sp ierać  i ż y w ić  
ich musi.

K ie d y  w łaśc iw i c h ło p i ,  co  p rz e d  4 5 0  la ty  
je szcze  b y l i  w o ln y m i ,  b y n a jm n ie j  n ie  o b ja w ia ­
ją  ż ą d z y  o sob is te j  w o lnośc i  * * ) ,  tem w ięce j  z a  
n ią  tę skn ią  p o to m k o w ie  o w y c h  n ie w o ln ik ó w  d o ­
m o w y c h ,  co  b y l i  p ie rw ia s tk o w o  n iew oln ikam i.  
Ic h  s tosunk i  też  n iezm iern ie  się o d  la t  stu zmie- 
Dily. W s p o m n ie l i ś m y  w y ż e j ,  że  n ie w o ln ic y  
d o m o w i  d la  p r z e p y c h u  ty lk o  p rze z  szlachtę  b y l i  
u t r z y m y w a n i .  N ie  b y ł o  zw y cza jem  u ż y w a ć  ich  
d o  in n eg o  za t ru d n ien ia  jak  d o  s łu żb y  k o ło  o so ­
b y  lu b  d o m u  pana . Sz lach ta  w ten cz as  boga ta

*) W  M alorossy i, gdzie  poddaństwo dopiero uka­
zem r. 1783. zaprowadzonem /.o sta ło , bynajmniej tak  
cicho się  lo nie od b y ło , i dziś jeszcze  w idocznym  
tam je s t  w cale inny stosunek między panem a pod­
danym , jak  w W ie lk o ro ssy i. Skryta n ienaw iść gdzie  
niegdzie na ja w  w ystęp uję, a opór przeciw  panom  
nie rzadki.

**) Cblop Szerem etiew s nie zazdrości bynajmniej 
chłopu koronnemu je g o  osobistej w olności; nie ma 
się on w cale za n iższego dla tego  że jest podda­
nym , bo mniej niż tamten płaci podatków. Pod w ol­
nością rozum ie cblop w ielk orossyjsk i tylko w o lność  
od podatków. M ó w i, iż radby byl przeniesionym  
do kraju b iałego, t. j ,  do kraju w olnego od podatków.
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n ie  zna ła  w y s la w n o śc i  i n iez l iczo ny ch  p o f rzeb  
n o w o cz esn e j  cyw il izacy i  —  ca łym  je j  p r z e p y ­
chem  b y ła  liczna służba. B y w a ł y  w M o s k w ie  
p a łac e  b o ja r ó w ,  w  k tó r y c h  p o  2 0 0 0  tak ich  
n ie w o ln ik ó w  d o m o w y c h  m ie szk a ło !  Z lą d  p o ­
tw o r z y ł y  się też  fo rm a ln e  reg u lam in y  s łu żb o ,  
w e :  jed en  miał sob ie  p o ru c z o n e  czyszczen ie  
s c h o d ó w ,  d rug i  p o r ę c z y , trzeci  sieni i t. d. B y ł  
to  po dz ia ł  p r a c y ,  a lb o  racze j p ró żn iac tw a  n ie ­
zm ie rzo neg o .  P óźn ie j  w szakże  n a d z w y c z a jn ie  
p o m u o ź y ła  się szlachta  * )  już to  naturn lnein  ro z ­
ro d z e n ie m  s ię ,  ju ż  też  i g łów nie  p rzejśc iem  z i n ­
n y c h  s tanó w  w stan  ś lach eck i ,  sku tk iem  h ie r a r ­
ch icznego  u rz ąd zen ia  s łu ż b y  cy w iln e j  i w o jsk o ­
w e j .  * * )  (d a l s z y  ciąg nas t .)

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2 2 .  W rz e ś n ia  

Z  p o w o d u  w yn ies ien ia  M arsza lk a  B u g e a u d  
n a  d o s to je ń s tw o  X i ę c i a  I s l y ,  szy d z i  K o l i ­
s t y  t u c y  o n i s t  a z chuci ty tu łó w  i p r z y d o m ­
k ó w ,  k tó ra  „ s y n ó w  r e w o l u c y i , ,  o p a n o w a ­
ła. M ię d z y  innem i w y ra ża  : „ R e w o lu c y a  L ip c o ­
w a  u cz y n iw sz y  sob ie  ju ż  sek re tn ie  ro z r y w k ę  
k re o w a n ie m  B a ro n ó w  i H ra b ió w  w y s tę p u je  teraz  
z  p rz y d o m k ie m  D u e ,  o g ło s z o n y m  w  M o n i ­
t o r z e .  N ie  działa w ięc  ju ż  s k r y c ie ,  lecz a b y  
s ię  o trząsn ąć  od  n a ło ż o n y c h  je j z w y cz a jó w ,  dla 
ro z p o c z ę c ia  sz lacheck iego  z a w o d u  z ręczn ie  dz ień  
p o  w y g ra n e j ,  i G e n era ła  w a le czn eg o ,  u w ie ń ­
czo n eg o  św ieżo  odn ies ionem  zw yc ięs tw em  na to 
o b ra ła .  J u ż  w  dn iu  po  z d o b y c iu  A ntw erp i i  o d g ra ­
żano  M arsz a łk o w i G e r a r d  ty tu łem  X . A n tw erp ii ,  
m ia ł  on je d n ak  ty le  ro z u m u  i c h a r a k t e r u ,  a b y  
tem u  z am ach ow i się o p rz e ć  i s ły n n e  n azw isko  
sw o je  o d  śm ieszności z a ch o w ać .  R e w o l u c \ a  
l ip co w a  z a p e w n e  na j e d n y m  xięc iu  nie p rz e s ta ­
n i e ,  lecz  in n em i jeszcze  nas u ra c z y  i zabaw i.  
W s z a k ż e  b y ł a b y  w  nie  m a łym  k łopocie ,  g d y b y
n o w y c h  z w y c ię s tw  d o cz ek ać  się chc ia ła ;  __
w ię c  ty tu ły  X iążą ł ,  H ra b ió w  i B a r o n ó w  mi n i ­
s t ro m  za p o n ę tę  p o s łu żą ,  a b y  a m b ic y ę  usług 
c y w i ln y c h  i sk łan ian ia  do  w iększośc i  z a sp ak a ­
jać . T a k  te d y  p o d ług  pog łosk i p o d a n o  już  W .  
K a n c le rz a  Iz b y  P a r ó w ,  P a n a  P a s q u ie r ,  na g o ­
d n o ść  i p r z y d o m e k  Xięcia C o u la n s .  H r .  M o le  
r a d b y  p rz y ją ł  ty tu ł  X ięcia C h a m p l a t r e u x  a 
w  dniu po  jak iem  w ie lk iem  z w y c ię s tw ie  w lz b ie ,  
p o ś w i e t n e j  w alce  m in is te ry a lne j  będ z iem  może

*) W j d a n a  w  M oskwie w r. 1787. k s ię g a  h e ra l ­
d yczna  rodzin szlachl.y rossy.jskięj wymienia ly lko  
665 nazw isk familijnych — dziś j e s t  ich ki lka  tvsiecy.

* * )  \ \  I tossy i  sz lachectwo nie byw a  nadawanem  
i  w oli  i laski monarchy'. N ie  w iem ,  czy się kiedy 
z d a rz a ,  ab y  cesarz wlasnowoln ie  sz lachectwo nadal. 
T y lk o  zas ług i  j e  p rzynoszą ,  o s ieg a jąc  pewien s | 0_ 
l>ieu w h iera rch i i  u rz ę d n ic z e j . lak w wojsku  14 k la ­
sa, w- cywilności 8m. (t j. s i lack cc lw o  dziedziczne: 
osobiste  nadaje  już ostatnia.)

mieli X ięc ia  F o u lc h i ro n ,  M arg ra b ie g o  L iad ie res ,  
H ra b ie g o  E d m o n d  B la n c ,  a m oże jeszcze  o d  
zw y c ię sk ich  w n io sk ó w  m in is te ry a lny ch  n o w e  
ty tu ły  b ra ć  b ęd ą .  A lak  p o  uchw alen iu  w y n a ­
g ro d zen ia  dla P. P r i tc h a rd  a lbo  d o tacy i  w  Izb ie  
D e p u to w a n y c h ,  b ę d z ie m y  mieli H rab ieg o  w y ­
n a g ro d zen ia  i X ięcia  d o t a c y i !«

Z d n i a 2 3 .  W  r z e ś n i a.
S p r a w y  i r lan dzk ie  i rezu ł ta t  p ro cessu  0 ’C o n -  

nella  b y ły  osta łn iem i dn iam i p rzed m io tem  r o z ­
p ra w  także  i d z ien n ik ów  f ran cuzk ich .  W  ogó­
le uw aża ją  o n e  t ru d n o śc i  p o ło ż en ia ,  w  jak ie  
r ząd  angielski p rzez  p ro ces  i o s ta teczne  u w o ­
ln ien ie  O ’C o n n e l la  w p ra w io n y  z o s ta ł ,  za n a d e r  
w ie lk ie ,  i sy m p a ty z u ją  z O ’C onnellem  i s t r o n ­
n ic tw em  jego. N a w e t  i D z i e n n i k  s p o r ó w  
w in sz u je  tnu p o s ta n o w ie n ia ,  iż n ie  p rę d z e j  sp o ­
cz n ie ,  aż os ięgnie  sp raw ied liw o śc i  dla  Ir landy i .  
W s p o m i n a  p rz y te m  o w ieśc i ,  j a k o b y  W h i g o -  
w ie ,  b ę d ą c  jeszcze  p rz y  s t e r z e ,  zo b ow iąza l i  
się by li  p rz y z w o l ić  na p ew ien  ro d z a j  sys tem u 
fe d e ra c y jn e g o .  » W  ż a d n y m  p r z y p a d k u ,  do -  
d a j e ,  nie jes t  p o d o b n ą  do  p r a w d y ,  iżby  się 
W h ig o w ie  p o d  tym  w zg lędem  d e k la ro w a ć  mieli. 
I r l a n d y a  w te d y  ty lk o  dla S ir  B. P ee la  r z e c z y ­
w istą  t ru d n o śc ią  stać się m o że ,  g d y b y  zam ie­
rz y ł  rządz ić  w  d u c h u  T o r y z m u  z ro k u  j 8 3 5 .  
A le  ten  duch  m o cn o  się zmienił . N iedo la  I . I a n -  
d y i  n ig d y  jeszcze  w p a r lam en c ie  angielskim ty le  
n ie  miała sy m p a ty i  i d o b re j  w o l i ,  co  na osłat-  
n ietn  po siedzen iu ,  a cz ło n k o w ie  i r lan dzcy  w izbie 
n iższej ja w n e  za to złożyli p od z ięk ow an ie .  U w a -  
gi jes t g o d n ą ,  że  n a jw ię k sze  re fo rm y  w  s to su n ­
k ach  I r l a n d y i ,  zaw sze  p raw ie  od  W h i g ó w  b y ­
ły  p r o p o n o w a n e ,  a od  T o ry s ó w  w y k o n a n e .  
P rz y ję c ie  w ielk iego  a k t u  e m a n c y p a c y jn e g o  z r. 
1 8 2 9 .  d o p ro w a d z i l i  b y l i  d o  sk u tk u  S. B . P ee l  
i książę W e l l in g t o n ,  i z a p e w n e  im jest p o z o ­
s taw io n e  w y tn ó d z  na w łasne j  p a r ty  i koncessye ,  
k tó r y c h b y  ich p rzec iw n ik o m  p rz y z n a ć  nie 
ch c ia n o . «

P o s tę p o w a n ie  M a r o k k a n ó w  jest jeszcze  z a ­
w s z e ,  p om im o  zaw ar teg o  p o k o ju  w T angerze ,  
b a rd z o  d w u z n a c z n e ,  i w łaśn ie  n ad esz ły  z M a r ­
sylii  w iadom ośc i nie b a r d z o  po c iesza jące .  G o ­
niec  z O r a n u ,  o c z e k iw a n y  d o p ie ro  dn ia  22 . ,  
p r z y b y ł  ju ż  d. 1 9 . ,  a w  liście z O r a n u  p isan ym  
n a  dn iu  1 3 .  c z y ta m y  po m ięd zy  innem i nas tę ­
p n e  m ie jsce :  "D o n o szą  na m  o p rz y b y c iu  czte­
rech  n o w y c h  reg im en tów  k o n n y c h .  W  D żem - 
ma G a sa u a t  zg ro m adza ją  znaczne  zapasy .  Z d a ­
je  s ię ,  że  się M a ro k k an ie  z n ó w  w w ielk ie j licz­
b ie  zb ie ra ją  na  g ran icach  n a sz y c h ,  a w  sku tek  
nag lące j d ep eszy  genera ła  L a rnoric ie re  m ającego  
nad granicą  nacze lne  d o w ó d z tw o ,  w y s ła n o  tego



1 8 5 3

gońca o jeden dzień prędzej.« Inne lisfy z O ra ­
nu  potwierdzają te wieści,  podając siłę zbrojną 
M a rokkanów  na granicy zebranych na 3 0 ,0 0 0  
ludzi. Być m oże, że podania te nieco są p rze ­
sadzone ,  ale dziwnym i charakterystycznym  fa­
ktem jest zawsze szybkie wysianie parosta tku 
z O ra n u  i tegoż niemniej p rędki w yjazd z A l­
g ie ru ,  zkąd bezpośrednio do Marsylii się udał, 
nie czekając na depesze regularnego gońca dnia 
20 .  Nastąpi zapewne niezadługo wyjaśnienie 
n ow ych  tych wątpliwości. —  Dżemrna G a-  
sauat robią b a r ra k i ,  w których chowają zapasy. 
Stojące tamże wojska dostawiać muszą codzien­
nie 1 2 0 0  ludzi do robót i transportów. W  s k u ­
tek tych robót podpada wielu ludzi chorobom, 
t a k , iż szpytaie już są przepełnione. Generał 
Bedeau w yruszy ł z kolumną swoją do  Sebdu. 
Inne bata liony, które miały udział w bitwie nad 
Isly, i szw adrony  2 i 4 regimentu strzelców są 
w  Dżemma Gassauat; obadw a szwadr. 1. regi­
mentu  strzelców z dywizyi algierskiej p o w ró ­
c iły  do Blidach; pułki Spahów  orańskich p o ­
szły do Mizergin, a obadw a szw adrony  2. regi­
mentu huzarów stoją teraz w Tlemzen.

K orrespondencya  G a z e t y  k a r l s r u h s k i e  j 
pisze z P aryża :  »W yc h o d zą ce  to pismo n ie­
mieckie pod nazwiskiem » N a p r z ó d «  uwikła­
ło się w proces ,  w k tórym  mu zarzuca ją ,  że 
nie z łożyw szy  kaucyi w daje się w politykę 
i w śmiałych w ycieczkach rząd pruski oczernia. 
D o tychczasow y re d a s to r .  pan B e rn a y s ,  zapo- 
z w a n y  już by ł po dw a razy przed indagacyj- 
liego sędziego p. St. D idier,  proces sam, jeźłi 
nie upadnie przez O r d  o n a n c e  d e  n o n  l i e u ,  
pójdzie w Listopadzie przed sąd przysięgłych. 
W s z a k ż e  nie masz prawie wątpliwości,  że oska­
rżo n y  przez sąd ten za niewinnego uznany  
b ędz ie ,  gdyż dziennik jego nie trudnił się po l i ­
tyką f rancuzkg , tylko n iemiecką, a drugi punkt  
w  F rancy i mającej wolność d ruku  nie jest w y ­
stępkiem. N a t i o n a l  umieścił z tego pow odu 
bardzo  ostry  ar tykuł przeciw m inis ters twu, o b ­
winiając je o zbytnią uległość dla państw zagra­
nicznych , i w ynurza jąc  swą ciekawość, jak 
też sędziowie indagujący , i przysięgli, k tórzy  
w szyscy razem po niemiecku nie rozumieją, 
niemiecki p roces o druk  sądzić będą. D e p u ­
tow any  Cremieux będzie prowadził  obronę.

A n g l i a .
2  L o n d y n u ,  dnia 18. W rześn ia .

Zawarcie pokoju  między F rancyą  a M arok- 
kiem nie przebłagało dzienników opp0Zy Cy jn y c h  : 
M . C h r o n i c i e  użala się na upokorzenie po tę­
gi afrykańskiej,  a tern samem upokorzenie  A n ­
glii i wystawienie na sztych lir. A berdeena przez

pana Guizota. — Hr. Nesselrode,  k tórem u w o ­
d y  morskie bardzo  posłużyły ,  zamierza się te ­
raz puścić w  drogę do Anglii i Szkocyi końcem 
zwiedzenia wiejskich siedzib szlacheckich. Nie­
które dzienniki pow iadają ,  że hr. Nesselrode 
rozmówił się z rządem angielskim o wojnę kau ­
kaską i o trzym ał przyrzeczenie ,  że tenże rząd 
zasiłków dla Czerkiesów na przyszłość dosyłać 
nie pozwoli.

B e l g i a .
Gazeta P o w s z e c h n a N i e m i e c k a  (Lipska) 

donosi z V e r v i e r s  z dnia 20 .  W rz e śn ia ,  co 
następuje: »Los okropny , któremu znany z o- 
statniej rewolucyi Polskiej G e n e r a ł  U m i ń s k i  
uległ, zgrozą przejmuje całą publiczność tutej­
szą. G enera ł  p rzebywał w S p a a ,  gdzie z po­
w odu  małego długu zaskarżony, na rozkaz kom- 
missarza policyi z B r u x e l l i ,  pieszo do stolicy 
za transportow auy i tam do więzienia w trącony  
został. Starzec 70  letni postanowił h a ń b y  lej 
nie przezyć. Nasam przód więc w więzieniu za 
pomocą chustki od szyj powiesić się usiłował,  
czemu gdy dozorca więzienia przez przecięcie 
chustki zapobiegł,  nieszczęśliwy ż y ły  u obu rąk  
sobie otworzył. L ubo  natychmiast lekarza p rz y ­
w o łano ,  stan jednak starego G enera ła  ciągle 
największem grozi niebezpieczeństwem. — ( N a ­
stępują pełne jadu pociski, które nadsełacz tej 
now iny  na krew nych  G enera ła i na część szla­
chty W .  Xięslwa Poznańskiego miota. M y słów 
jego powtarzać nie chcem y, niewiedząc czy i 
o ile w yrzu ty  te są uzasadnione, tuszym y sobie 
jednak  z pewnością , iż się znajdą tacy, k tó rzy  
fałszu doniesienia tego dow iodą .)

J \  i e  in c  y .
Z B a  w a r y  i. —  W  Monachium na p rzed­

mieściu Au zarwał się dnia 22 .  W rz eśn ia  most 
d rew niany  na kanale Iza ry  tuż przy  klasztornym 
ogrodzie śióstr miłosiernych, i to właśnie w chwili, 
k iedy  2 6  dziewcząt i jedna z sióstr zakonnych  
na tymże stały. W szys tk ie  zatonęły  w  oka 
mgnieniu, wśród najokropniejszego k rzy k u  in­
n ych  dzieci i ko b ie t ,  oprócz dwóch jednak oca­
lono wszystkie. Ciała dw óch zatoniętych pó­
źniej dopiero znaleziono. O k ro p u e  zakończenie 
uroczystości, jaką siostry miłosierne w ychow a- 
uicoin swoim z g o to w a ły !

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 27 .  Sierpnia.
(Z korrespondencyi G azety T i m e s . )  —  M ę­

żowie stanu Tureccy, wierni swym pochwalnym 
usiłowaniom przyjmowania wszystkiego d o b re ­
go i mądrego, co cywiłizacya europejska w y ­
myśliła . . . ,  przenieśli obecn ie  szczególny w yna­
lazek mądrości państw  kontynentalnych na zie-
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mię mahomotańską, I. j. su row y  system paszpor­
tów. W s z a k ż e  miała Porta  istotnie nie jednę 
p o b udkę  do przyjęcia takiej polityki ochrania­
jącej.  Zabrano bowiem mnóstwo pism b u n to ­
wniczych do R ajahów  w T urcy i  wydanych, 
w skrzyniach poczty  francuskiej,  k tóre  teraz 
poseł francuski z własnego natchnienia Porcie 
do  zbadania przesłał; pisma te stały się obecnie 
przedmiotem dyplomatycznej korrespondeueyi 
między P ortą  i rządem greckim. J e d n a  bowiem 
z gazet greckich » U n i a «  zawierała ostatniemi 
czasy  burzliwe o d ez w y ,  które mianowicie w 
Macedonii, owe'in ognisku zniechęconych, roz­
powszechniono. Ale głównym powodem w szy­
stkich tych środków  jest, ja k  się zda je ,  położe­
nie Bulgaryi slawiauskiej,  gdzie niezawodnie od 
daw nego czasu ajenci Rossy jscy  się uwija ją  i 
um ysły  do powstania zagrzewają. Miauowicie 
rozszerzają tam d u c h a  W s z e c h s ł o w i a u -  
s z c z y z n y  przez rozdawanie między lud p ie­
śni n iby to  gminnych. Z takow ych  śpiewów 
udzielono mi w  tłumaczeniu francuskiem nastę­
p u jących  us tępów : "N iegdyś ,  w  dawniejszych 
czasach , żyli z sobą Sławianie jako  b rac ia ,  p o ­
dobn ie  jak  ptaki w powietrzu  miłowali wolność 
i w e  wszystkiem przestrzegali zwyczaju slawiań- 
skiego. Pozdraw ia  w as ,  b r a c i a ,  n aród  Ros- 
sy jsk i ,  C a r  i szlachta R ossy i!  Jesteście tego 
samego szczepu co  i m y ; dla czegóż niemacie 
tego samego C ara!  Bądźcie pozdrow ieni,  bracia 
jednego  poko len ia ,  nasza krew  i nasze ciało, 
ty  wielka rodzino  S ło w i a n ! . . .  T y lko  Kossyja- 
u in  skruszył ka jdany  sw o je ;  w o lny  ( l i b r ę ) ,  
zadow olony ,  dum ny  i po tężny , obudzą on na 
n o w o  s ta ro -s ła  wiańskiego ducha i ciska p ioru­
nem z ob łoków . Czas ju ż ,  żebyście i wy, 
bracia  S law iańscy! dzieło niepodległości ro zp o ­
częli. Rossyanie  wskażą wam d r o g ę ,  gdzie i 
ja k  ją  znaleść możecie, a

Rozmaite wiadomości.

O celu i pożytku c i ą g ł y c h  wys t aw  
w Anglii.

f  Dokończenie.)

N ie  można się rozstać z tem ze wszech miar 
godnym  uwagi zakładem, n ieobaczywszy cieka­
w ej osobliwości, dziwu bistorji naturalnej o któ­
ry m  obwieszczają niemuiej dziwotworue afisze, 
w y d ru k o w a n e  ogromnemi literami, i przybiie 
po  wszystkich kory tarzach  piętra dolne<>0 , 
U ziw o to umieszczone jest wpośród p |0 . 
dów przemysłu n iby  parodja na sam element 
przemysłu.

Ze wszystkich odnóg bistorji naturalnej An­
glicy szczególniej pracują nad mineralogią i gc- 
ologją i te ostatnie stały się nnjulubieńszcmi 
ich naukami, szczególniej w  Szkocji i Irlandji, 
gdzie tyle juz poczyniono odkryć  we względzie 
królestwa ciał kopalnych. Ale Anglicy są tak­
że zapalonemi miłośnikami ornitologji i zoologji; 
mnóstwo zwierzyńców po  całej W ielk ie j B ry-  
tauji, obfitujących w najrzadsze i najciekawsze 
gatunki zwierząt wszystkich części świata, jest 
tego dow odem

W  L ondyn ie  jest gatunek procedentów, k tó ­
rzy  się zajmują wyuczaniem zwierząt,  najbar­
dziej nawet od natury  upośledzonych, i czynią 
je jeśli nie więcej użyteczuemi, to przynajmniej 
więcej interesującemi, co wszakze nie jest ogól­
nym  celem praktycznego rozum u tego narodu  
oryginalnego, k tó ry  w zastosowaniu w iadom o­
ści szuka indyw idua lnych  korzyści.

I  tak w Pautecknikonie daje się widzieć 
ogrom ny afisz w y d rukow any  czerwonemi i czar- 
uerni literami 6 cali wysokiemi; afisz ten ( już  
naw et pod  względem kuuszlu drukarskiego 
mający swą wartość), uwiadomią o "sztukach^ 
jakie pokazyw ać będzie jedno z najgłupszych 
na świecie zwierząt —  umieszczone w Panteeh- 
llikouie ob o k  najwyszukańszych  płodów p rze­
mysłu i smaku. T o  dziwo p rz y ro d y  i cierpli­
wości człowieka —  gęś. O n a  daje d o w o d y  
pojętuości k tórej nikt, w ciągu kilku w ieków 
odkąd  gęsi Rzyui ura tow ały  —  ocenić nie umiał. 
O n a  potrafi nie tylko czytać, ale zna ary tm e­
tykę, robi rozmaite figielki z kartami, kościami, 
markami, zgaduje karty , które widzowie trzy­
mają w ręk a ch ,  oblicza minuty i sekundy  na 
zegarkach, i w całej obszerności zasługuje na 
nazw ę stworzenia mądrego i cudow nego ; gęś 
ta tein bardziej zwraca na  siebie uwagę, że we 
wszystkich jej sztukach, dziób główną gra rolę. 
Dziw iąc się talentom i ukształceniu najgłupsze- 
go stworzenia, t rudno  rozwiązać czyli stałości 
i cierpliwości nauczyciela, czyli posłuszeństwu 
i pokorze  ucznia, oddać należy piei wszeństwo. 
Po trzeba  widzieć tę gęś ab y  umieć ocenić s to ­
pień pojętuości,  którego się dotąd nikt ani do ­
myślił w ciężkim niezgrabnym pt aku;  zapewne 
nie jest ona głupszą od tych C hińczyków , 
k tórzy  w Pautcchuikonie, okazują p łody  p rze­
mysłu swego.

Również i styl afisza jest dość oryginalny; 
"P tak  dziwnie dziwny, gęś uczona ,  największa 
osobliwość jaką k iedykolwiek widziano, j e d y n a  
gęś uczona* (M ost astonishing bird, the lear­
ned goose, greatest curiosity ever wi nes sed, 
the only  learned goose know n.)
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Do łych stałych wystaw, do tych szkół prze- 

my*ła i smaku, które tak są liczne, i które dla 
publiczności i klassy rzemieślnicze';, nadzwyczaj 
s4 użyteczne, dodać jeszcze należy lak nazwane 
^ h a r e h o u s e s  »domy towarowa które Hą 
zarazem rynkami dla kopna i miejscami składo- 
wemi towarów i płodów wszystkich części 
świata. W  składach tych znajdują się kolo­
salne massy towarów rozmaitego galuuku, wy- 
przedawane na wielka skalę do innych stołe­
cznych i sąsiedzkich magazynów, zkąd już 
w częściowych partjach rozkupowane bywają.

W  Londyuie szczególniej dwa tego rodzaju 
zakłady, uwagę zwracają. Ogromne inagazyny 
Lifa i Kolsa w City i magazyny Morissoua. 
O bro ty  handlowe tych domów sięgają rocznie 
do 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli. W  ciągu kdka godzin 
wyprawia się ztąd na okręty ogromna ilość 
towarów rozsyłanych do wszystkich części 
świata. Tam można znaleść niezliczone mnó­
stwo wyrobów bawełnianych, wełnianych, tka­
nin we wszelkich gatunkach; wyrobów jedwa­
bnych, chińskich, indyjskich, francuzkich, para­
sole, rękawiczki, laski, zabawki i t. d., słowem 
najobszerniejszy w ybór najrozmaitszych przed­
miotów.

» Domy towarów., bywają o trzech lub 
czterech piętrach; światło do nich przechodzi 
z wierzchu, to jest przez okna w dachu znaj­
dujące się. W  środku budowli znajduje się 
dziedziniec obszerny. Expedycja i odbiór o d ­
bywa się w salach oddzielnych, w  suterenie 
urządzonych, a mających kommunikacją z ulicą 
lub magazynami za pośrednictwem pomostów 
pochyłych, po których towary z łatwością 
wprowadzane lub wyprowadzane być mogą. 
Magazyny suterenowe, przez cały dzień gazem 
są oświetlone. Zimową porą cały zakład parą 
się ogrzewa.

Każdy z tyC]j domów utrzymuje od 130  do 
180  subjektów, którzy stół i pomieszkanie 
w miejscu mają. Jjla nieprzerwania biegu 
czynności, subjekci podzieleni są na kilka od­
działów; każdy oddział w osobnych ściśle prze

wystawom, rzemieślnicy angielscy szczególniej 
są winni ową znajomość rzeczy i techniczną 
wprawę, któremi przed rzemieślnikami innych 
krajów celują.

Podobue zakłady są w Liverpool, Manche­
ster i w ogólności we wszystkich miastach prze­
mysłowych Wielkiej Brytanji.

’  -----------------  — j -------------
strzeganych godzinach, żywność pobiera. O  "o- on A , U  f ” ....... V ..........  - - -  l  , . J . 1 go przy Instytutach naukowych podać się ina-

iącej, winien z łoźvć :*■* - ™\k'% «*>*. <io p,,,;
1 zoztaje tu do poiuocj, a vv razje nadzwyczaj- 1) metrykę, 
«ej czynności aż do god zin y  2 p o północy.

Przedstawihśmy tu słaby tylko zarys, słabą 
1 eę tego. co mozua nazwać stałemi wystawami 
P w przemysłu w Anglji. Ale każdy łatwo 
pojmie de one wpływają na wydoskonalenie 
pracy i do jakiego stopnia obudzają współubie- 
game się w pracujących, oczyszczając jch smak 

kształcąc w nauce wynalazków. Takim to

W  N o w e j  k s i ę g a r n i  w Poznaniu wyszły
z d ru k u :

а) Nader zajmujące dzieło znakomitej autorki 
Polskiej Generałowej R a u t e n s z t  r a n  e h ,  
pod tytułem : M i a s t a ,  G ó r y  i D o l i n y ,  
w 5ciu tomach. Cena exemplarza 4 Tal.

б) Dzieło elementarne dla szkół miejskich i 
gymnazyalnych: W y b ó r  P r o z y  i P o e -  
z y i  przez A. Poplińskiego. D r u g i e  w y ­
d a n i e  znacznie pomnożone, w cenie 20sgr.

c. D e m o n o m  o n i a ,  czyli Nauka nadziem­
skiej mądrości przez Br. T r e n t o  w s k i e g o ,  
w cenie 1 Tal

^  P ° r t ° f ° I i o  Królowej L u d w i k i  przez 
H r  Raczyńskiego, w 2ch tomach, w een ie
o lal.

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla Wielkiego X ię s t w a  Po­
znańskiego na rok Pański 1845.

Poznań, dnia 2. Października 1844.
 ______ W.  D e c k e r  i S pó ł ka .

P U B L I K A N D U M .  
n,.^. pMeceuia tntejszego Król. Sądu Ziemsko- 
Miejskiego mam w terminie d n i a  8. P a ź d z i e r ­
n i k a  r. b. przed południem o godzinie lOtej 
w boru Chrząstowskim ‘200 sążni drzewa sosno- 
wego gałęzialego publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą w monecie pruskiej 
sprzedać

Szrem , dnia 27. W rześn ia  1844.
G ł o g i  e r ,  Kommissarz aukcyjny.

O b w i e s z c z e n i e  k o n k u r s o w e .
Na mocy upoważnienia Rady Wielkiej Uni­

wersytetu Jagiellońskiego, podpisany ogłasza 
konkurs na wakującą posadę Dyrektora szkoły 
technicznej w Krakowie, do której pensva eta­
tem przywiązana wynosi Złp. 4000 rocznie.

Życzący sobie ubiegać się o takową, obok sto­
sownej prośby na ręce Kommissarza Rządowe-

2) bieg życia,
3) dowód tutejszo -kra jowości, łub pozwo­

lenie właściwego Rządu do ubiegania się o rze­
czoną posadę (jeżeli jest zagraniczny),

4) dyplom na Doktora filozofii lub medycy­
ny, albo też w miejsce tego dowód, że w ‘sku­
tek wydania dzieł w przedmiotach technicznych, 
korzystnie jest znanym w świecie literackim,

5) świadectwo, iż poprzednio z pożytkiem w y­
kładał jeden z przedmiotów z techniką w zwfą-
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zku  b ęd ący ch ,  jako  to :  h istoryą natura lną ,  fi­
z y k ę ,  m atem atykę ,  technologią, mechanikę, 
chemią i t. p . ,

6 )  programmata o organizacyi Ins ty tu tów  
technicznych za granicą, z zastosowaniem do  
tutejszego Instytutu.

P rzy tem  konkurren t  posiadać winien język  
po lsk i ,  niemiecki i fraucuzki,  znajomość peda­
gogiki, i o ile to  b y ć  może teore tyczną zna jo ­
m ość muzyki i rysunków .

Termin do  podaw ania p róśb  z allegafami o- 
znacza się najdalej do dnia ostatniego Stycznia 
r. p. 1845.

K ra k ó w ,  dnia 5. Sierpnia 1844. r.
Sekretarz U niw ersy te tu  Jagiellońskiego 

C  z a p u t o w  i c z.

C  Z  dniem p i e r w s z y m  P a ź d z i e r n i k a  ^  
C  t e g o  r o k u  ustaje m iędzy mną a Panem
C  Kapitanem K o  c h  do tychczasow y stósu- ^
C  nek  we względzie agentury  d ó b r ' i  odtąd  ^  

t rudnić  się będę  temi interesami na mój 
w y ł ą c z n y  rachunek ,  co ku zapobieźa- 

^  niu n ieporozumieniom niniejszem do pu- 
^  blicznej wiadom ości podaję.
^  P o z n a ń ,  dnia 27. W rz eśn ia  1844.

J ó z e f  P e t e r m a u o f f  L i e b o f f .
7ii

U o  znacznych d ób r  po trzebuje  właściciel 
r z ą d z c y , k tó ry b y  nad  kilku ekonomami d o zó r  
miał i administracyą doskonale uskuteczniał, bliż­
szą wiadomość udzieli W i l d e u  p rzy  ulicy J e ­
zuickiej Nr. 4.

Zawiadamiam uniżenie, iż z dniem 7. Paździer­
n ika rozpoczynam  me lekcye  tańca.

I t o c h a c k i  metr tańców, 
p rzy  u l i c y  W o d n e j  Nr.  21.

+x®x4-x«x*x®x<-x*x4-x®x-«-x®x+ 
+X*X+S «»«*safeania.^
| j  Prześwietnej Publiczności donoszę naj- a
*  uniżenie j: iż na początku Października r. b "  
x  przenoszę moją restaurację z rynku  Nr. 8s! x  
"  do  dom u Pana K o r z e n i e w s k i e g o  p rzy  ^  
x  ulicy Zam kowej Nr. 5. P rzy jąw szy  dziel- *  
§  nogo kucharza jestem w  możności usku- §  
+  teczniania z a m ó w i e ń  na p o tra w y  wszel- $  
I ) kiego rodzaju  i każdemu życzeniu w za. % 
x  spokajającym sposobie zadość czynić będę x  
x  P o z n a ń ,  dnia 28. W rz eśn ia  1844. g
"  D. T .  S t i l l e r  '#
+ X « X + X » X » X » X > X « X » X - 8-X »  X - » X » X - f r X » X » X » X »

Z M I A I iJ L O H A Ł E
Handel mój od wielu łat na  W o d n e j  ulicy 

p o d  Nr. 1. p r o w a d z o n y ,  składający się

* t o w a r ó w  w ł o s k i c h  |  
ł a k o t k ó w

przenoszę  od dnia 1. Października na  W o d n  t 
ulicę p o d  N r .  58. ( d o  dom u  dawniej O b s t a  
p o  tej samej stronie, na rogu  drugiej dzielnicy 
u licy)  i o twieram zarazem

handel Korzenny.

Polecam się z wszelkiemi w  tym rodzaju  a r ­
tykułami i upraszam uniżenie o zaszczycania 
mię w tym now ym  lokalu tem samem zaufaniem 
jak w  dawnym. J a  z mej s t rony  usiłować b ędę  
wszelkim życzeniom zadosyć uczynić i rzetel­
nością na dalsze zaufanie zasługiwać.

J ó z e f  E p h r a i m .

-Najlepsze soczyste c y t r y n y  sztuka 
po 9 ten . , słodkie ape łcyny ,  świeże 

zielone pom arańcze po miernej cenie, świeżą 
m a n i l ę ;  najlepsze se ry ,  jako  to :  Szwajcar­
ski ,  H ol , Parmezański, p raw dziw y  Limburski,  
Lim burski śm ietankow y po  nadzw yczaj umiar­
kow anych  cenach , najlepsze w ędzone  o z o r y ,  
świeżego w ę t l z .  ł o s o s i a  7^  sgr. fun t,  naj-

f irzedniejszej o liwy Prow. 20  sgr. kw arta ,  naj-  
epszy zapraw. W sch odn io - lndy jsk i  imbier tak  

p o je d y ń c z o ,  jako  też w  całych bańkach  po  u- 
m iarkowanej cenie.

O ^ S w ie ż e  suche i zaprawione trufle w  szkle, 
p raw dziwe W ł o s k i e  m a k a r o n y  wszel­
kiego gatunku , 7 sgr. za fun t,  n iepraw dziw e 6  
sgr. za funt,  wszelkie gatunki kształtnych i in­
n y c h  m akaronów  po  nadzw yczaj m iernych  ce­
nach poleca
J Ę T  J ó z e f  E p h r a i m :  W o d n a  ulica H f r .  18.

w niegdyś k a m i e n i c y  O h s t a .
N B . Zarazem nadm ieniam , iż p ie rw szy  tran­

spo r t  świeżego Elbskiego kaw iaru  w  tych dniach 
oczekuję.

K u r s  f i e l d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia 28. W rześn ia  1844.
Sto­
pa

prC.

N a jir .  ku ran t.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
Obligi premiów bornitu morsk. 
O bligiM archii E lekt, i N ow ej 
Obligi m iasta B e r l i n a .............

• » G dańska w T . . 
L isty zastawne P russ. Zachód.

» » W . X P ozuaiisk .
- » dito

Pruss. W schód .
- » P o m o rsk ie . . .

• M arch. E lek.iN .
* » Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D isc o n to ......................................

A k t j r  
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw-. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Aiilialtskiej . 
Obligi upierw. B erl.-Anbaltskie 
D rog i zel. Dyssel. Elberfeld. 
O bhgi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rog i zel. R e ń s k ie j .............
O bligi upierw. R eńskie . . . .  
D rog i od rządu garantow ane. 
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 
O bligi upierw. B erl.-F rankfort

-  zel. G órno-Szląskiej .
, d'to  LU. B . . 

-B e rl -Szcz. Lit. A. i B  
*. M agdeb.-łlatbersl ' 

D r zel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr, żel. B ouu-K olouskiej . . .

3*2 100* I 100
904 m

"Ś'2 99? 1 ____

3*5 1001 —
48 ____

3*5 100 _
4 1044 __
3* 994 —
3*2 — 101}
3*2 100.! 100
3 ‘ 1004 100
3̂ 2 1004 —

— 13 J 134
— H f 11}
— 3 4

5 169 ■

4 103} —
— 1874 1864
4 — io;3i

— 1494 —
4 103 *—
O
4 98 z
5 79 __
4 97} —
34 984 —
5 4434 —
4 1024 —
4 1144 __

— 109 —

4
4

1134 112*

4 1024 —
4 _ 131


